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TRUDNA CHWILAMANIFEST PRETENDENTA ROSYJSKIEGO d z ie ń  p o l it y c z n y
Żyjemy w atmosferze przesycanej nie­

pewnością. Nie wiemy wprost co jutro 
przyniesie w dziedzinie politycznej, a ten 
stan rzeczy odbita się ujemnie na calem 
naszem życitu zbiorowem.

Jedne pogłoski zmieniają drugie. Za­
nosi się toądż co bądź na poważne zmia­
ny. O ile przypuszczać można niema mo­
wy' ani o rozwiązaniu Sejmu, ani o dłuż­
szym jego odpoczynku. Rząd, podobno, 
nosi się z zamiarem po zamknięciu sesji 
budżetowej i ferjach’ świątecznych, zwo­
łania nowej sesji, poświęconej sprawie 
zmiany Konstytucji.

Ale natomiast dojrzewają naiwidocz 
niej zmiany w samym Rządzie. Na czoło 
wysuwa się osoba obecnego Ministra Ro­
bót Publicznych p. Moraezewskiego, jako 
domniemanego następcy prof. Bartla. U- 
stąpić mają z Rządu pp. Kwiatkowski, 
Jurkiewicz, gen. Śkładkowski, Miedzińs- 
ki, bardzo już zachwiany, a  przyjść —- 
P- Klamer jalkto Minister Skarbu, p. Gli- 
Wic, jako Minister Przemysiiu i Handlu, 
pudlk. Jur-GoczechowSki jako Minister 
Spraw Wewnętrznych, oraz p. pułk. Pri- 
stor jako Minister Pracy i Opieki Spolecz 
Rej.

Według innych pogłosek na stanowis 
ko Prezesa Rady Ministrów „grupa puł­
kownik ów“ wysuwa, p. św italskiego, 
kandyduje roiwoteż na szefa Rządu pułk. 
Pristoir.

Wymieniany jest również przyszły na­
stępca p. świtalslkiego w Ministerstwie 
Oświaty i Wyznań. Z pośród przedstawi­
ciela konserwatystów, nomimaicja ta ma 
być rekompensatą dla zachowawców po 
ustąpieniu p. Meysztowicza.

Naogół zaś rzeczy biorąc, w świetle 
tych pogłosek, ewentualne zmiany w Rzą­
dzie byłyby właściwie posunięciem na le­
wo w łonie tej samej rządzącej dziś gru­
py.

Owe domniemane zmiany nie mogą 
jednak usunąć w cień zasadniczego pro­
blematu naszych stosunków, ani przyczy­
nić się do wyświetlenia sytuacji. Życie 
wciąż pozostanie pod znakiem zapytania.

Całe niemal społeczeństwo nasze zda­
je sobie sprawę, że naprawa naszego u- 
stroju jest potrzebą gwałtowną, ale co do 
dróg i sposobów taj naprawy niemasz je­
dnomyślności. A nie potrzeba ukrywać, że 
niektóre pomysły poprawy wogole roznu 
jaja się z ce.em, i oo gorsza, zmierzają 
bądź do pogorszenia dzisiejszego stanu, 
bądź do ustabilizowania błędów Konsty­
tucji marcowej, względnie stanu faktycz­
nego jaki stopniowo się utworzyć

W Polsce, jak przy budowę wieży Ba 
bel, nastąpiło dziwne ponreszanie języ­
ków. Ludzie należący do tej samej wars­
twy społecznej, nieraz tych samych prze­
konań .religijnych i poglądów etycznych, 
ludzie dobrej woli, porozumieć się z sobą 
nie mogą i często nie chcą myśleć o tern.

A tymczasem nasza sytuacja między­
narodowa i nasze warunlki gospodarcze 
wymagają od nas niesłychanej czujności 
i pracy, natężenia wszystkich sił całego 
narodu, aby nie uronić nic z naszych zdo­
byczy dotychczasowych na terenie między 
narodowym i w życiu wewnetrznem.

Jesteśmy podobni do ludzi krótko­
wzrocznych o ogram:ozonem polu widze­
nia, którzy nie wiedzą i nie troszczą się o 
to, co się pciza tem polem dzieje.

W społeczeństwie, zwłaszcza wśród 
niezależnie myślącej inteligencji • polskiej 
■daje się .zauważyć bierność i apatja, naj­
gorszy znak czasu.

WIEDEŃ, (PAT). — Neues Wiener 
Taigebłałt donosi z Berlina, że w. ks. Cy­
ryl wyda, jako jedyny pretendent do tro­
nu rosyjskiego, manifest, w którym zapo­
wiada, iż chciałby politykę rosyjską spro­
wadzić na właściwe tory. Charakterysty- 
cznem jest, że w. ks. Cyryl zamierza uirzy 
mać nastrój sowiedki i zapewnić reprezen 
tankom narodu stały wpływ na ustawoda­

wstwo. Głównym filarem nowego syste­
mu monarchistycznego byłby system so­
wiecki. Dalej .zapowiada manifest wpro­
wadzenie S-godzannego 'dnia pracy, wol­
ność wyborów i przywrócenie wolności 
prasy. W końcu oświadcza ks. Cyryl, że 
wierzy w swój bliski powrót do Rosji dla 
wypełnienia swych obowiązków cesars­
kich.

ZAMKNIĘCIE UNSWERSYT. W MADRYCIE
MADRYT. (PA T.). —  Uniwersytet

madrycki został dekretem królewskim 
zamknięty do października r. 1930. Rek­
tor, dziekani poszczególnych wycHałów i 

sekretarze administracyjni zostali zawie- 
i szeni w czynnościach. Funkcje ich oująl 
mianowany przez władze ikomisarjat. Jed­
nocześnie król podpisał sześć dekretów, 
zawierających rozmaite sankcje karne, 
jak odsunięcie terminu egzaminów, stra­
ta przesłuchanych semestrów i in. Sank­
cje te dotyczą wszystkich wyższych szkół 
i uniwersytetów hiszpańskich z wyjątkiem 
pięciu.

HENDAYE. (PA T.). — Według do­
niesień z Madrytu panuje tam spokój, na 
ulicach jednak widać silne oddziały poli­
cyjne i tłumy publiczności, co wydaje się 
świadczyć o pewnem naprężeniu i wywo­
łuje po raz pierwszy od wprowadzenia dy 
ktatury uczucie niepewności. Około 20-tu 
profesorów Uniwersytetu Madryckiego 
oświadczyło, że nie przyjmują żadnej od­
powiedzialności za ewentualne konsekwen 
cie zarządzeń, wydanych przez władze w 
związku z zajściami w szkołach wyższych. 
Prof. Jimenezas został aresztowany.

WRZENIE W HISZPANJI
PARYŻ. (A.W.). — Według wiadomości z 

Hiszpanji w Barcelonie dnia 17 b. m. doszło 
znowu do burzliwych demonstracyj studentów. 
Wrzenie wśród studentów udziela się ludności 
robotniczej i przejawia się w licznych starciach 
manifestantów z policję w Salamance, Sewilli, 
Grenadzie i innydi miejscowościach. Władze wy

dały rozporządzenie nakazujące zamknięcie 
wszystkich teatrów i kinematografów. W Vaila- 
dolid, w stolicy Starej Kastylji, gdzie starcia z 
policją byty szczególnie ostre. W Santjago tłum 
nie pozwolił przemówić ministrowi pracy, który 
inaugurował otwarcie nowego gmachu. W Gre­
nadzie ogłoszono stan oblężenia.

ZŁOŚLIWA MISTYFIKACJA
pr ó ba  z d ysk r ed yto w a n ia

MADRYT. (PAT.). -  Aj. Fabra. W jed- 
z ostatnich numerów pewnego tygodnikanym ^ uot«u..v» -------------- » ~

madryckiego ukazała się fotografja, przedstawia 
jąca powieściopisarza hiszpańskiego, zamknię­
tego w celi wieziennej w kajdanach na nogach i 
piszącego p rzy stole, na którym stoją butelki ko 
niaku i pudełka cygar. Napis, umieszczony pod 
fotografją głosił, że literat ten został upoważnio 
ny przez Ministra Sprawiedliwości do przeby­
wania w więzieniu centralnem jako jeden z od­
bywających karę, w celu studjowania życia wię­
ziennego i napisania później powieści, dotyczą
cej tego tematu.

W sprawie tej została wydana półolicjalna 
(twierdza, źe upoważnienia takiego

RZĄDU PRIMO DE RIVERY.

granicy. Nota zaznacza, że ukazuje się w cza­
sie. gdy w szeregu pism zagranicznych za­
mieszczone były fotografje, ilustrujące rzekomo 
przebieg zajść uniwersyteckich w Hiszpanji. Fo- 
totografje te, absolutnie nie odpowiadające praw 
dzie, przedstawiały inscenizowane ad hoc przez 
mistyfikatorów wypadki, jak ulice Madrytu, z 
rzekomymi rannymi i zabitymi, udaną akcję ra­
towniczą i t. p. Nota ubolewa nad tern, że opi- 
nja publiczna zagranicy, mało naogół znająca 
Hiszpanję, może łatwo być wprowadzona w 
błąd podobnenii mistyfikacjami i stwierdza, że 
Rząd hiszpański, aczkolwiek nie może zapo­
biec podobnym wrogim wystąpieniom prasy 
zagranicznej, będzie się bronił energicznie prze­
ciwko akcji pism, które, nie cofane się prz< d 
grozą wywołania zatargu międzynarodowego,

nota, która o. - -
nikt od Min. Sp raw iedliw o ści nie otrzymał i że
cała sprawa jest złośliwą mistyfikacją, mającą ^
na celu dyskredytowanie Hiszpanji w opinji za- prowadzą podobnie złośliwą działalność mistyfi-

katorską.

P. PREZYDENT RZECZYPOSPOLITEJ.
P. Prezydent Rzphej ma w czasie 

trwania powszechnej Wystawy Krajowej 
udać się na dłuższy pobyt do Poznania. 
W związku z powyższem rozpo­
czął zarząd państwowych gmachów re­
prezentacyjnych prace nad 'przebudową 
dawnego pałacu ,/wil helmowskiego“ w 
Poznaniu, który będzie oficjalną siedzibą 
p. Prezydenta w Wielkopolsce.

POGŁOSKA O PRZESILENIU.
Neues Wiener Journad z dnia 15-go b. 

m. w depeszy swego korespondenta z 
Warszawy podaje, iż na ostaiuiein posie­
dzeniu Rady Gabinetowej, p. Prezes Rady 
Ministrów Bartel i innych dwóch Mini­
strów złożyło podania o dymisję. Sprawa 
ta dotychczas nie została rozstrzygnięta.

X-CIE TRAKTATU WERSALSKIEGO.
Dnia 28 czerwca b. r. przypada 1 (Me­

cie zawarcia traktatu pokojowego w Wer­
salu, który odegrał tak wielką rolę w dzie 
jach odrodzenia państwowości polskiej 
(28 czerwca 1919). Projekt uczczenia 
tej rocznicy jest obecnie omawiany przez 
czynniki rządowe. W tym celu powołany 
ma być osobny komitet.

PREZESURA BANKU POLSKIEGO.
W związku ze zbliżającym się termi­

nem upływu kadencji prezesa Banku Pol­
skiego, sprawa obsadzenia prezesury B. 
P. rozważana będzie przez Radę Mini­
strów. W kołach dobrze poinformowa­
nych utrzymują, że prezes Karpiński po­
zostanie nadal na swem stanowisku.

BEZROBOTNI W GDYNI.
Państwowy Urząd Pośrednictwa Pra­

cy w Gdyni wydal komunikat, w którym 
ostrzega bezrobotnych przed przyjazdem 
do Gdyni. Urząd posiada na terenie przez 
siebie objętym przeszło 4.500 bezrobot­
nych, których będzie musiał w pierwszym 
rzędzie uwzględnić przy zapotrzebowa­
niu na pracowników.

Nie sadzimy jedna/k, bv nastrój ta­
ki dal się długo utrzymać. Życie za szyb­
ko płynie, na powierzchnię wydostają się 
zagadnienia, nad totóremi nikt przejść do 
porządku nie może chociażby nawet ce­
chowała go obojętność dla spraw publi­
cznych.

W narodzie jest zbyt dużo sił .zdro­
wych i młodych, zbyt wiele wiary w przy 
szlość 'naszą, byśmy mogli, powiedzieć, że 
jesteśmy okrętem na morzu, niesionym 
przez wiatry w niewiadomym kierunku. _ 

Raczej będziemy bliżsi prawdy, jeśli 
powiemy, że bliski jest dzień obudzenia

'się niezależnej opinj? publicznej, która o- 
cenrając całokształt naszych stosunków za 
cznie o ludziach i rzeczach wydawać sądy 
zgodne z interesem państwowości polskiej 
i najświętszych .uczuć ii dążności .naszego 
narodu.

Pistego też nie patrzymy ponuro na 
dzień jutrzejszy. Burze i deszcze przejdą 
i przeminą, a po przezwyciężeniu naszych 
ciężkich trudności, Polska pójdzie ku swe 
mu przeznaczeniu, zajmując należne miej­
sce w rodzimie narodów katolickich, pra­
worządna i szczęśliwa.

Leon Radziejowski.

MARSZAŁEK FOCH.
PARYŻ, (PAT). — W stanie zdrowia 

marszałka Focha izaizmaczyła się dnia 17 
b. m. znaczna poprawa.

POWSTANIE W MEKSYKU.
WIEDEŃ, (PAT). — Dzienniki dono 

szą z  Meksyku, że powstańcy wycofali się 
ze swego punktu obronnego w mieście 
Tcirream, 'rozpoczynając odwrót w kierun 
ku północnym.

FRANCJA I ODSZKODOWANIA.
PARYŻ,, (PAT). — Omawiając prace 

komitetu rzeczoznawców, Le Ma-fi-n 
siwaerdiza, że zgodnie z wysuniętym pla­
nem, Francja otrzymałaby tytułem odszko 
dowan sumę 60 miii jard ów franków. Zgo­
da Francji na tę sumę świadczyłaby, zda­
niem dziennika, o jej duchu pojednaw­
czym, gdyż poprzednio była mowa o 80 
do 100 miiljardaeń.

OKR^T TCZFW.
HAMBLTRG, (P A T ).—Statek „Tczew** 

uwolniony z otaczanących go lodów 
przez krążownik niemiecki Elsas, zawinął 
do portu Friedrichsort.
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JAK POLSKA KRZYWDZI MNIEJSZOŚĆ NIEMIECKA
Niemcy,, i. j. rząd, prasa i stugębna 

propajgaiada przyjęły obfite owoce przy- 
iłostzącą im metodę ultystkiiwania, lamento­
wania, uskarżania się głośno z powodu z 
palca wyssanych krzywd, jakie dzieją się 
kn rzekomo ze strony innych państw i na 
rodów. 'Przedętoy Michałek niemiecki, 
biorąc te slkargi za dobrą monetę, jest 
święcie przekonany o niesłychanej krzyw­
dzie, którą zwycięskie mocarstwa wyrzą­
dziły Niemcom, posądzając je o wywoła­
nie wielkiej wojny i wychodząc z tego za 
łożenia przy redagowaniu traktatu Wersal 
skiego. Niemniej karmiony odpowiednio 
przez swą prasę, wierzy, że Państwo Pol­
skie jest nastrojone imperialistycznie, że 
pragnie w głębi duszy oderwać od Prus 
okręgi przez ludność polską częściowo 
zamieszkałe i uciska u siebie trudność nie­
miecką laik, jakby to robił Prusak. A co 
gorsza, pojęcia takie o  Polsce znajdują ta 
kże wiarę na zachodzie, tam, gdzie docie- 
tfa wpływ propagandy berlińskiej.

Polska krzywdzi (mniejszość niemiec­
ką tak bardzo, że aż p. śtresemann mu­
siał poprzeć w Genewie skargi fabryko­
wane w kiuźini śląskiego VoŁksbun«Ju A, 
chociaż poznano się na jego grze, .zmie­
rzającej do do rewizji granic polsko-nie­
mieckich, upazował sńę on na opiekuna 
„uciśnionych*1 w 'Polsce mniejszości. Przy | 
grywa mu w tein wiernie prasa niemiecka 
w Polsce, głęboką animozją do wszystkie 
go, co polskie, nacechowana, i w senacie 
p. Has sb ant miał czoło wystąpić niedaw­
no ze skargami na krzywdy  ̂ jakie podob­
no się dzieją „lojalnej1* niemczyzni>e.

I tak Polska jest wystawiana na groź­
ną, systematyczną kampanję kłamstwa — 
kłamstwa najpotworniejsziegO', jakie kiedy 
kolwiek ukuto. W rzeczy samej bowiem 
Niemcy w Polsce są ż)twdotem wręcz fa­
woryzowanym,, z wielką ujmą dla Państ­
wa i! kieszeni płacących podatki obywa­
teli.

Dość byłoby przypomnieć, że chociaż 
Państwo Niemieckie dawno wyrzuciło ze 
swych granic optantów polskich, rząd 
polski wcale nie zamierza wyprosić po za 
stupy graniczne -owych dziewięciu tysię­
cy' optantów niemieckich, będących tu roz 
sadnikami „wścieklizny antypolskiej1*, i 
pozwala im nawet głosować w wyborach 
jakoby obywatelom Państwa Polskiego. 
GLehy j i a  przedstawienia doskonale o  
rjenlującego się w tych sprawach Zwiąż 
ku Obrony Kresów Zachodnich, trwa w j 
swej polityce kaptowania Niemców nie­
słychaną wsipauiiałomyśCinością, głaskania 
wrażego żywiołu, który poczytując to za 
symptom słabości, coraz zuchwalszą przy 
biera postawę.

A że z Bertitna wydano już w t . 1920 
.komendę, aby Niemcy nie opuszczały Pol­
ski i' 'konsulaty niemieckie trzymają tu 
Niemców, pragnących wyemigrować środ 
kami draikońskaemi, więc (nie można ocze­
kiwać zmniejszenia się liczby tej awangar 
dy Berlina. Wiręcz przeciwnie; prowa­
dząc obecnie na wielką skalę politykę 
„pokojowej ‘penetracji** Pomorza, Berlin 
dąży do zadudnienia naszych kresów za­
chodnich imigrantami z Ntemiec. Dąży

[do tego z powodzeniem, gdyż rząd polski 
iw swej bezgranicznej ngodowości poczy 
jiniił Państwu Niemieckiemu pod tym 
względem niemałe koncesje w toku roko­
wań o tralkftat handlowy. Pocznie się za­
tem zalew germański Pomorza.

IW 'tym (duchu też likwidacja mająt­
ków niemieckich, dio jakiej mocą Trakta­
tu Wersalskiego .rząd pólski, jest upoważ 
niottry, (postępuje żółwito. Dość, by ziemia 
mim niemieoki ożeniony był z córką pre-

Z SALI KONCERTOWEJ
KONCERT

Doroczny koncert tow. „Harfa** miał 
przedstawić publiczności kilkumiesięczny 
rezultat pracy Harfy. Znać zatem było, że 
program byt starannie przygotowany, w 
czem zasługa niestrudzonego i uzdolnio­
nego dyrygenta, jakim jest p. Lachman.

Niestety w układzie programu powta­
rzają się błędy z ubiegłych la t’ oto Harfa 
śpiewa utwory albo pod względem war­
tości niekoniecznie pierwszorzędne, albo 
powtarza wykonywane już poprzednio. 

INa 'dobór programu, ztwłaszcza w kierun 
ku jego odświeżenia powinno się żatem 
zwrócić baczniejszą uwagę. O ile chodzi 
o samo wykonanie, to było ono, jalk już za 
znaczyliśmy, naogól starannie, jakkolwiek 
pewne uchybienia rytmiczne i dynamicze 
ne można było tu i ówdzie zauważyć. Gło 
sowo przedstawia Harfa zawsze materjał

HARFY.
pierwszorzędny; na szczególną uwagę za­
sługują głosy skrajne, t. j. pierwsze teno­
ry i drugie basy. Brzmienie chóru jest za­
tem soczyste i imponuje przy forte siłą 
dźwięku; wogóle pod względem materja- 
łu głosowego przedstawia się dziś Harfa 
tak, iż drugiego takiego zespołu u nas 
chyba nie znajdziemy; nie dorówna jej 
bowiem ani Echo Krakowskie, ani lwow­
skie Echo - Macierz.

W koncercie wzięła udział p. Szymbor 
ska - Wal terowa (deklamacja) oraz kilku 
solistów, a w tem artysta opery p. A. Do­
bosz, który pięknie odśpiewał partję solo­

wą w fragmencie z qpery Dopplera Wan­
da") oraz w  Śpiiewakiu zwycięzcy H. Jarec­
kiego.

J .  Olowacki.

Z S A L I  S Ą D O W E J
ROZPORZĄDZENIA KOŚCIELNE A PRAWO PRASOWE.

iPrzed sądem grodzkim w Łomży to­
czyła się sprawa, wniesiona przez staro­
stę łomżyńskiego przeciwko zarządzają­
cemu drukarnią diecezjalną o niezacho­
wanie przepisów prawa prasow. wzglę­
dem urzędowych rozporządzeń Kurji B i­
skupiej, drukowanych w drukarni diece­
zjalnej, a przeznaczonych dla duchowień 
stwa. Na rozprawie wykazał obrońca o- 
skarżonego, iż stosowanie prawa praso­
wego do urzędowych rozporządzeń ko­
ścielnych godzi w artykuły I i II Konkor­
datu, zapewniające Biskupom swobodne 
i bezpośrednie znoszenie się ze swem du­
chowieństwem i swymi wiernymi. Doma-

do Władzy Państwowej d wyjaśnienie nie­
porozumienia między obiema władzami 
niebawem nastąpi; uwzględniając to za­
wiesił sąd grodzki rozpatrywanie skargi
starosty.

Jest też istotnie rzeczą bardzo pożąda­
ną, aby wątpliwości w kwestjach konkor­
datowych wyjaśniono bezpośred. między 
władzami kościelną i państwową, a nie do 
puszczano do wyciągania tych kwestyj 
przed forum niższych władz administra­
cyjnych lub sądów, które przecież nie mo­
gą rozsądzać umów zawartych między 
Rzeczpospolitą Polską a Stolicą Apostol­
ską. Konflikty w kwestjach konkordato

gamie się zaś poprzedniego przedkładania WyC}j odbiłyby się niewątpliwie bardzo 
władzom administracyjnym drukowanych lU|fiemnJe na stosunku władz (kościelnych do
r A 7 n n r ' T O  H  -r* n  -n Ir /or" r* 1 o l  r u r o h  l u o / i  I q  I r r a n 1 1 1 O J . . . .| rozporządzeń kościelnych wedle krępują- 

| cych przepisów prawa prasowego równa 
się ograniczeniu swobody Kościoła, ' za­
gwarantowanej przez Konkordat.

W sprawie tej wystąpił cały Episkopat

wtadz państwowych, a nie mniej i na u- 
czuciach ludności katolickiej, która parnię 
ta jeszcze mieszanie się władz zaborczych 
do spraw i do administracji kościelnych.

zydonła miasta Gdańśka (a notorycznego 
wroga Polski), a władze polskie, abdyku- 
ją względem niego z owych praw.

I dość, by Likwidacją zagrożony zało­
żył sprzeciw, łulbo w istocie niemożliwy 
do uimotywiowanią, aby odłożono likwi­
dację ad caJemdas graecas.

O szkołach niemieckich w Podsce pi­
sano w ostatnich czasach bardzo wieie i 
wiadomo, że wyszliśmy daleko po za to, 
co nakazuje mam obowiązek. Utrzymuje­
my mnóstwo „Buerger schtłŁen**, które 
dla braku dostateczniej liczby dzieci po­
winny być zamknięte, nadto 177 szkółek 
w dzielnicach, gdlzie wogóle ndie jesteśmy 
zobowiązani do utrzymywania uczelni z 
ndteimiectkim językiem wykładowym. Sło­
wem nie oszczędzajmy mdiljonów na szkol 
mictwo niemieckie, li tylko z bezprzykład­
nej wspaniałomyślności, obawiając się, a 
by jaki Niemiec się nie spolszczył. W szko 
łach tych zaś tolerujemy nauczycieli, nie 
będących 'polskimi obywatelami czyli ha- 
katysłów przysłanych z Niemiec ze szcze­
gólniejszemu inisitmukcjam.

Niewianogodtraym także może wyda­
wać się fakt, że kościół ewangelicki w za­
chodniej Polsce podlega dotąd bezpośred 
niej władzy swperintendenltutry jenerainej, 
— w  Berlinie, nastrajającej oczywiście e- 
wangelików na watę iirredenłystyazną.

W tramach krótkiego artykułu nie po­
dobna wskazać na wszystkie względy, ja- 
Ikiemi cieszy się ten żywioł, 'dążący według 
wsikazań Berlina, do rozbijania Państwa 
Polskiego. Ale w tem, co 'powiedzieliśmy 
wyżej,, ujawnia się już potworność kłam­
stwa o  ucidksu Niemców.

IW istocie posiadają oni w Polsce sta­
nowisko uprzywilejowane. Rząd bowiem 
wobec nich nie korzysta z uprawnień 
traktatowych ii, sumptem nnifljanów, sam 
rozszerza zakres ich praw i zabezpiecza 
ich niezagrożną odrębność narodową, 
kulturalną i religijną w sposób idealny, 
nigdzie nie praMywaniy.

Po wojnie żywioł polski w  dzielnicach 
zachodnich mógł był słusznie oczekiwać, 
że rząd poldkl, bez względu na zabarwie­
nie i credo polityczne, za pierwszy swój 
obowiązek poczytywać będzie nagrodze­
nie mu ciężkich krzywd przez Prusaka za 
danych. Ale tak się nie sitało. Jak za cza­
sów (niemieckich faworyzowanym jest 
tam — Niemiec.

A chociaż metoda ta dziwna, urągająca 
poczuciu samozachowawczemu, wydaje 
tak fatalne owoce, nie zanosi się wcale na 
zmianę fcumsu. Jakoż wszystkie czynniki 
niemieckie, zachęcone sUkcesami, tem wię 
oej dąć będą we wszystkie instrumenty i 
głosić, jak to Polska (krzywdzi Niemców.

Maciej Wierzbiński.

(BOLESŁAW OSKARD.
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—  Towarzysze! —  mów,ił łysy o skoś 
nych oczkach — zapytuję was, kto stwo­
rzył ziemię? Czy Bóg stworzył ziemię?

Pytanie było rzucone w szatański spo­
sób. Szatański też uśmiech igrał na ustach 
łysego mówcy.

Tysiąc głosów podniosło się z tłumu: 
—Naturalnie, Bóg. Któżby inny? Ro­

zumie się, że Bóg...
Szatan przechylił łysy łeb za balustra­

dę i rzucił znowu pytanie:
— Towarzysze! Czy Bóg, stworzyw­

szy ziemię, sprzedał ją burżuazji?
—  Nie, nie sprzedał... Nie sprzedał... 

(posypały *się wrzaski.
Kaczorowski w mig zorjentował się, 

kogo ma przed sobą w najbliższych na­
wet szeregach. Podnoszące się glosy z tłu 
mu byty' najwidoczniej głosami rozsławio 
nych zręcznie na obszarze całego placu 
agitatorów.

— A jeżeli Hospod Bóg ziemi nie 
sprzedawał, znaczy, ziemia jest nie sprze­
dażna... Ziemia należy się ludowi... — 
huczał głos łysego. — To wasza ziemia, 
towarzysze...

—  Słusznie!™ słusznie!... — ryknęło

znowu tysiąc głosów, zręcznie kierowa­
nych w tłumie przez rozstawioną sieć a- 
gitatorów.

Szatan, który przybrał na siebie postać 
anioła, wyrósł w mgnieniu oka na boha­
tera. ,

—  Ktoś ty, towarzyszu? Nazwisko two 
je chcemy wiedzieć... Nazwisko!

I wychyla się łysa czaszka o skośnych 
oczkach, z kosmykiem włosów na pod­
bródku.

— Ja  — Lenin!... —  Szatan mówi do­
nośnym głosem, słychać go prawie na roz 
ległości całego placu Marjinskiego.

—  Da zdrastwujet Lenin!... —  wrzesz­
czy tłum, groźnie poszukując już oczami 
ofiary... Da zdrastwujet Lenin!

Sieć bolszewicka działa precyzyjnie. 
Entuzjazm tłumu dochodzi do szczytów 
obłędu. Na placu czyni się dziki zgiełk, 
znikają kolejno sztandary o wojowniczo - 
patrjotycznej treści, w ich miejsce poja­
wiają się inne, o podburzająco bolszewic­
kim charakterze. Kaczorowski wyraźnie 

I czyta na jednym z nich napis: „Cała wła­
dza sowietom**!.

Na balkonie ukazuje się nowe indy­
widuum. Twarz Mefista, semickie rysy, 
chytry grymas na twarzy. Ruchy nerwo­
we, prawie błyskawiczne. Daje gestami 
rąk znaki, ażeby uciszyć tłum. Sieć dzia­
ła sprawnie. Za chwile cisza zalega plac 
przed Astorją.

— Towarzysze! Towarzysze! —wrzesz­
czy szatan o twarzy Mefista. — Wy nie 
wszyscy jesteście pracownikami w ziemi! 
Wam nie wszystkim ziemia jest potrzeb­
na. Wielu z was stawiało własnemi ręka­
mi te oto domy, fabryki, koleje żelazne, 
okręty. Do was się zwracam, towarzysze, 
powiedzcie, czyje z prawa są domy te, 
fabryki, koleje, okręty?...

—  Nasze!... Czyjeżby? — Proletar- 
jackieL. — odpowiada sieć agitatorów.

—  Jeżeli one są wasze, w takim razie 
należy je wziąć na waszą własność, na 
własność proletarjatu... (Precz z burżua- 
zją!.... Niech żyją sowiety! Niech żyje re­
wolucja!...

Z tłumu za pośrednictwem sieci pada­
ją  znowu wyrazy uznania. I znowu w stro 
nę mówcy o krogulczym wyglądzie i bi­
noklach na sępim nosie stereotypowe py­
tanie :

—  Ktoś ty, towarzyszu? Nazwisko 
twoje chcemy wiedzieć...

Mefisto wychyla się za balustradę i do­
nośnym głosem przedstawia się tłumowi:

— Ja  — Trocki.
— Da zdrastwujet Trocki! — ryczy 

tłum już na własną rękę, dostatecznie pod 
bechtany i rozagitowany.

Występuje wreszcie trzeci egzemplarz. 
Jest w mundurze. Ma ramię przewiązane. 
Udaje najwidoczniej rannego. Twarz bez

wyrazu, zwiędła i pospolita. Nos siny od 
nadmiernego użycia alkoholu. Zwyczajny 
okaz degenerata.

— Towarzysze! —  mówi. Siedem razy 
byłem ranny. Powracam dopiero co z fron 
tu. Pytam się was, na co nam ta wojna 
przeklęta jest potrzebna? Z kim my się 
bijemy? Toć wojna ta jest z Niemcami. 
A Niemcy przecież są nam przyjaciele, 
nie wrogowie. Gdyby Niemcy byli naszy­
mi wrogami, to przecież w czasie wojny 
japońskiej uderzyliby na nas z tyłu i daw­
no Piotrogród i Moskwa byłyby w ich rę­
kach... Czyż nie prawda, towarzysze?

—  Dobrze mówi!... słusznie!... Niem­
cy nie są nam wrogami!... —  ryknęło kil­
ka dziesiątków głosów.

— Towarzysze! — wrzeszczy w dal­
szym ciągu bydlę o twarzy kretyna. — 
Nie Niemiec jest naszym wrogiem, ale 
Francja i Anglja. One to chcą zgubić na­
sze dobro, ujarzmić lud rosyjski... Kapita 
lista francuski i angielski czyha na naszą 
niewolę... A wojna ta jest właśnie kapita­
listom francuskim i angielskim na rękę. 
Precz z wojną towarzysze!... Niech żyje 
rewolucja!...

—  IPrecz z wojną!... precz z wojną z 
Niemcami!... —  wrzeszczy tłum ogłupia­
ły do reszty.

Tc. d. n.)
\
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W OBRONIE GODZIN POSIŁKÓW
Na biadania żony, że obiad po dwugo-Ntc może tak bardzo nie wptywa na 

dezorganizację w domu, jak brak ustalo­
nych god7m posiłków. Ludziom, którzy 
z czynnościami gospodarczetni nie mają 
nic wspólnego, podobny pogląd wyda się
0 wiele przesadzony. Gdyby sobie jednak 
zad ać trud bliższego zapoznania się z po- 
szczególnemi kółeczkami gospodarstwa 
domowego, łatwo doszłoby się do wnio­
sku, że funkcje ich są bynajmniej nie 
przypadkowe, lecz ściśle od siebie uza­
leżnione.

Dla przekonania przyjrzyjmy się zbli- 
ska życiu rodzinnemu w mieście średnio 
usytuowanego obywatela.

Dom składa się z matki, ojca, dwojga 
lub conajwyżej trojga dzieci oraz służą­
cej, która z mniejszym czy większym re­
zultatem zasługuje na miano pomocnicy 
pani domu.

Dzień roboczy rozpoczyna się zazwy­
czaj od godziny 7-ej rano. Na ósmą dzie­
ci idą do szkoły, na 8 i pół mąż zdąża do 
biura. Służąca wybiega po sprawunki. 
Pani domu krząta się przy wydawaniu i 
szykowaniu śniadań zjadanych w domu
1 zabieranych ze sobą.

Dopiero gdy dzieci i mąż zostali wy- 
ekspedjowani szczęśliwie, pani domu mo 
że się zająć troskami dnia codziennego.

A więc dysponuje się obiad, wysyła 
służącą do miasta, jednocześnie dając jej 
specjalne polecenia, aby wykonała te lub 
inne niecierpiące zwłoki czynności go­
spodarskie.

Rezultat tego sposobu referowania spra 
wy jest następujący: Służąca idąc na mia 
sto po zakupy, ma głowę zaprzątniętą 
czekającemi ją pracami i zapomina poło­
wy sprawunków. Wskutek tego zmuszo­
na jest zbiegać po kilka razy na ulicę.

W należytem przygotowaniu obiadu 
przeszkadzają je j opóźnione porządki w 
poszczególnych pokojach. A nie można 
dopuścić, aby mąż lub dzieci po powrocie 
do domu zastawali pokoje niesprzątnięte 
albo obiad nieprzygotowany.

Jednem słowem do godziny 2-ej czy 
czwartej (zależnie, która godzina przyję­
ta jest za porę obiadową) w domu panuje 
gorączkowe krzątanie i bezowocny po­
śpiech.

Nierzadko się zdarza, że obiad mimo 
usilnych starań pani domu i służącej po­
jawia się na stole ze znacznem spóźnie­
niem lub co gorsza obfituje w usterki na­
tury gastronomicznej.

W takich wypadkach harmonja współ­
życia domowników poważnie narażona 
jest na niebezpieczeństwo.

Bywa jednak, i to znacznie częściej, 
że nieporządki w godzinach posiłków po­
wodowane są nie z winy pani domu, lecz 
ich mężów.

O ile mężczyźni z całą bezwględno- 
ścią potrafią wymagać, aby obiad na stole 
pojawił się równocześnie z ich przyby­
ciem do domu, o tyle na własnowolne 
opóźnienie zapatrują się z pobłażliwo­
ścią.

Preteksty i wytłumaczenia znajdują się 
na poczekaniu. Oto jakiś dawno niewidzia 
ny przyjaciel lub imieniny, czy inna uro­
czystość rodzinna kolegi, czasem znów 
wygrany zakład, zmusiły do wstąpienia

ar

UDAREMNIONE MANIFESTACJE KOMUNISTYCZNE
Ju ż  od kilku dni komunistyczna frak- Pozostali uczestnicy rozbitego wicou
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dzinnem przetrzymywaniu eo  w temnera- cJa I>oselska zapowiadała zapomocą pro- udali się bocznemi ulicami w kierunku 
turze stra^if należyty smlk T w S Ł i  * *  plac Kazim,eaa WM- \ M i i otolo ęohdnia zgromadzili
odżywcze, macha się ręka. Bo co tam ona kie£ 0> na kt? m n ni:at przemawia.' poseł w liczbie 200-tu osob na rogu ulicy Chło 
wie o ważności zagadnień życiowych Sypuła. Właśnie wczoraj, w niedz elę, o- dniej i Wroniej. Ruszyli oni z chodnika na 

Dezynwoltura męża byłaby przecie ni- koło &od2jl,'>’ n -eJ’ rra placu zaczęła się (jezdnię, przyczem wywiesili transparent 
czem, gdyby nie miała tak doniosłego zna z^ie,rf  ad^ ziez komunistyczna w wieku z napisami antypaństwowemu W tym cza- 
czenia pedagogicznego na ustosunkowanie od l6 . do 2 2 la t  Gdy zebrał Sl? tłum zlf> Sl* motocyklem st. przód. V-go k o
się pozostałych członków rodziny do o<ról żo,ny J'uz z około 300-tu osób, na wóz ma miisairjału Edmund Ejme, który szybko 
nego regime‘u domowego. Lekceważenie ©istra-eki, służący do zbierania śmier, wjechał w środek manifestantów i usiło 
z^o-adnipń Hnmnwvrh nrzez nira udziela wszedł poseł Sypuła ł izamierzał przema- wiał odebrać transparent, lecz nie zdążył, 
X  szybko dzieciom wiać do zgromadzonych. ,Nie zdążył on natomiast uczestnicy pochodu rozbiegli

Otóż svn wvchodzącv ze szkoły o 3-ei w W ? w iedzkć kllku zdań» fitfy z1a si?  w  popłochu,
ma ieszcze godzinę czasu do “obiadu w la  s !& b?daca w pogotow iu p olicja  kon Na gwizdki policjanta nadbiegł p o st
P r a S  wykorzystać każda chwile dnia na 1 pieSza z, .rezenvy kom - PoHcjan- Żukow ski, który w ów czas jechał tramwa 

- f  j -  J  fiiiJtrawkp i w rars n L e i  no c ‘ roz!Prosz>'b wsecawmlkćiw. D o  akcji tej jem. Jednocześnie niemal nad jechał od- 
T a  r n h i  r ń ,„otpn ) , L  (pospieszyli ró w n ie ż J  przeciwnicy' komu- dział policjantów  z rezerwy^VH-go koiri-

południu. To samo robi córka, wstępując 
po drodze do czytelni, czy do koleżanki. 

W ten sposób rodzina składająca się z

niemu, poczerni pos. Sypuła otrzymał kilka sarjatu z podkomisarzem Adamkowskim
udarzeń laską, wskutek czego ratował się na czele. Z pośród uciekających mamfes-

—  » . . 1 szybko ucieczką,, wsiadając do najbliższe- tantów zdołano wyłowić tyllko 4-ch„ któ-
czterech czy pięciu osob nigdy nie zasiada g0 samochodu. irych przeprowaidizionio do aresztu VII-go
wspólnie do stołu. Obiad zas me stanowi; Policjanci zdołali zatrzymać 12-tu 11- kiouiisarjartu.
dla nich tego upragnionego momentu, a czesitmków niedozwolonego zebrania, Wszystkich ló-tu komunistów prze* 
często jedynego  ̂w ciągu dnia, kmdy wszy odprowadzając ich do komisarjatu. wieziono samochodami do Okręgowego

„na jednego". To są W J  JJCłłurvij H iw ijm  u v j  j  ,
oprzeć się nie może żaden szanujący się wo - społecznych.
obywatel.

scy mogą zjednoczyć się we wspólnem 
kółku, natomiast staje się wieczną przy­
czyną wzajemnych starć i niesnasek.

Pomyślmy jeszcze, że w wielu rodzi­
nach znajdują się pozatem dzieci małe w 
wieku przedszkolnym, które muszą jadać 
znacznie wcześniej, aniżeli o 4-ej godzi­
nie swój obiadek wyłączny. W warunkach 
podobnych przeciętny dom staje się ma­
łą jadłodajnią, wydającą obiady w godzi­
nach między 1 a 6, co jest wprost nie do 
pomyślenia. Bo kiedyż przy podobnym 
ustroju gospodarczym znaleźć czas na ty­
siączne czynności domowe, na przestrze­
ganie higjeny, porządku, ładu i systema­
tyczności w pracy?

Obiad stanowi zasadniczą podstawę 
dnia. W zależności też od ujednostajnio­
nej jego pory rozplanowywane być mogą 
i powinny czynności gospodarcze przed 
i po południu.

Nie znaczy to bynajmniej abyśmy mieli 
przyjmować za czas obowiązujący godzi­
ny od 12 do 2, jak to jest praktykowane 
na zachodzie.

tUwuflorotoa praca 'dziennie w urzędach 
w naszych warunkach byłaby dowo­
dem utrudnienia zarówno jak dla ludzi, 
tak i dla samej pracy. Dalekie przestrze­
nie dzielące świat urzędniczy od ośrod­
ków ich zatrudnienia, a przedewszystkiem 
dojmujący brak lokomocji, w postaci ko­
lejek elektrycznych, autobusów oraz me­
tro, unicestwiają wszelkie projekty w tym 
względzie.

Pozostaje nam natomiast jedyna droga. 
Ustalenie obowiązującej pory posiłków w 
godzinach, które lokalne warunki życia 
nam podsuwają, a więc między 3 i pół — 
5 i pół po południu.

Niechaj w tym okresie dnia życie han­
dlowo - przemysłowe zamiera, aby za­
gwarantować całym zastępom ludzi wal­
czących o byt, możność spokojnego spoży­
cia obiadu.

Przeprowadzenie tej kwestji w życie, 
ściśle uzależnione jest od stanowiska ko­
biet W tym względzie, gtdyż mają one 
dziś tern większe prawo żądania od męż­
czyzn współdziałania w normalizacji ży­
cia gospodarczego, ponieważ same stanę- 

iły do wstąpienia i ły z nimi ramię przy ramieniu do współ 
wypadki, którym nej pracy na wszystkich terenach państwo

Marja Ankiewiczowa.

Są to. przeważnie żydzi. Urzędu policji politycznej w Ratuszu.

KRWAWE ZAJŚCIE W SZPIT. PRZEM. PAŃSKIEGO
Terenem krwawego zajścia stał się 

wczoraj szpital Przemienienia Pańskiego 
na Pradze. Szczegóły tego wypadku we­
dług zebranych na miejscu informacyj są 
następujące:

O godz. 15-ej na salę szóstą (chirur- 
giezno - urologiczna) na parterze do prze 
bywającej tam chorej Kazimiery Kozłow­
skiej, której łóżko znajduje się na środku 
sali, przyszedł w odwiedziny znajomy jej, 
Marjan Brzeziński, kasiarz - włamywacz. 
Po półgodzinnem pobycie tam, na wspom 
nianą salę przyszło trzech mężczyzn, któ­
rzy zwrócili się do B., aby z nimi wyszedł 
na ulicę. Brzeziński odpowiedział:

— To nie macie innego miejsca tylko 
tu, wyjdźcie z sali, ja za wami pójdę. 
Znajdziemy czas i miejsce gdzieindziej.

Nieznajomi skierowali się istotnie ku 
wyjściu. Gdy byli już na korytarzu, Ko­
złowska zwróciła się do Romana Sadow­
skiego, inspektora Departamentu Spra­
wiedliwości, który przyszedł odwiedzić 
chorą matkę, aby wychodzących areszto­
wał, gdyż są to złodzieje i chcą człowieka 
zabić. Po chwili wkroczyło na salę już 
tylko dwóch wspomnianych mężczyzn. 
Brzeziński widząc ich, momentalnie wyjął 
rewolwer i dał w ich kierunku 4 — 5 
strzałów. Wszystkie kule były celne, gdyż 
wchodzący upadli na podłogę, zalewając 
się krwią. Strzały i jęk rannych wywoła­

ły szalony popłoch 1 krzyk chorych Ko­
biet oraz odwiedzających gości. Nadbie­
gła służba oraz lekarz dyżurny, Dąbi try­
ski, uspokoili chore, poczem ofiary krwa­
wego zajścia przeniesiono do poczekali?*, 
lecz okazało się, że ratunek jest już zby­
teczny.

Stanisław Dusznikiewicz, znany wła­
mywacz, otrzymał śmiertelny postrzał w 
głowę. Nazwiska drugiego zabitego męż­
czyzny (lat około 28 — 30), który otrzy­
mał postrzały w piersi i głowę narazie nie 
ustalono. Zwłoki przeniesiono do kostnicy, 
szpitalnej.

Przy Dusznikiewiczu znaleziono re­
wolwer systemu Mauzer, nabity, przy dru 
gim zabitym Brauning również nabity.

Inspektor Sadowski rozbroił Brzeziń­
skiego poczem aresztowała go policja, od­
prowadzając do aresztu 14-go komisarja- 
tu.

Zaznaczyć należy, że wczorajsze krwa­
we zajście jest dalszym ciągiem krwa­
wych porachunków złodziejskich, które 
rozpoczęły się w końcu stycznia r. b. na 
rogu ul. Kopernika i Tamki, następnie d. 
17 stycznia r. b. na ulicy Rybaki 26 był 
zabity złodziej Kazimierz Sawicki, przy­
czem jednego zabójcę, Stanisława Mlekic 
kiego już ujęto, drugi zaś Stanisław Bar­
tosiewicz ukrywa się.

ZA CZERWONYM KORDONEM
Sowiecka poczta. W wyniku rewizji rektor poczty oraz 2 urzędników aosialo 

przeprowadzonej na postenuinikru poczto- aresztowanych . 
wyjm w OimsikM stwierdzono nieprawdo- j
podobne wprost nieporządki. Setki pa­
czek i tysiące listów izmaleźM inspektorzy
porozrzucane na oknach, zarzucone za

0 GROBY POLEGŁYCH BOHATERÓW
Wojna światowa, która żywiołową fa­

lą przeszła przez nasze ziemie, pozosta­
wiła wolną Ojczyznę krainą mogił. Są bo­
wiem obszary, które przedstawiają jedno 
wielkie cmentarzysko — świadectwo krwi 
ofiarnej, szczodrze przez wiernych sy­
nów szafowanej. Pozostały mogiły, — a 
czasem i śladu nie zostało. Rok rocznie, 
gdv wiosna nadejdzie, okrywać się będą 
zielenią, lecz jakże, niestety, często świe­
cić będą swem beznadziejnem opuszcze­
niem." Przed żywymi rok rocznie zjawiać 
się powinno poczucie niespełnionego obo­
wiązku. Należy pamiętać o grobach ofiar 
wojennych!

W yłonione w tym celu organizacje, nie

zawsze są w stanie wypełnić całkowicie 
zadanie. Uzupełnić je może tylko dobra 
wola i inicjatywa miejscowego społeczeń- 
twa. Szczególnie W. W. Księża Probosz­
czowie mają tu szerokie pole do działania. 
Bliższy kontakt z ludem pozwoli im uświa 
domić go i popchnąć do tak szlachetne­
go czynu. Będzie to najlepszym dyplo­
mem naszej kultury, jeśli w zgodnym wy­
siłku dbać będziemy o uszanowanie pro­
chów tych, co nam własną krwią wolność 
wywalczyli, jak i tych wszystkich ofiar, 
które wśród zawieruchy wojennej, w po­
czuciu obowiązku, młode swe życie w 
ofierze złożyć musieli.

Nieszczęście w kopalni. —  Donoszą z
Gorłówki (Zagł. Damięckie) iż w szybie 
„M arja" w czasie opuszczania windy 

szafami. Początkowo inspektorzy zamie- wgłąib szybu nastąpiła katastrofa oberwą 
rzaili obliczyć ilość listow rnedoręczonych nia się sznurów. Winda >z 27 robotnikami 
adresatom, jednak z powodu wielkiej ich spadla z wysokości stu kilkudziesięciu 
liczfby zwaizyli je. Waga listów nie wysła- metrów. Wszyscy irobołnicy w liczbie 27 
nych do adresatów wynosi 400 kg. Dy- zginęli.

R A D  J O
w a r s z a w a

216,5 kc. 1385,7 m.
Program Polskiego Radja na środę, dnia 

20 marca r. b.
11.56 Sygnał czasu z Warsz. Obserw. Astro 

nom., hejnał z wieży Marjackiej w Krakowie, 
kom. loin. - meteor. 12.10 Program dla dzieci 
wiejskich. 13.00 Kom.: roln., oraz transm. z
Krakowa notowań giełdy zboż. krak. 14.50 
Kom.: meteor., gosp. i nadpr. 15.10 Odczyt z 
cyklu wykł. dla maturzystów szkół średnich p. 
t.: „Europa zachodnia w okresie wznowionego 
cesarstwa w 9-ym — 11-ym wieku, prof. Stan. 
Arnold. 15.30 Komunikat harcerski. 15.50 Mu­
zyka płyt gramof. Gramofon i płyty ze składu 
B. Rudzki (Marszałkowska 87 i 146). Program 
części poważnej poświęconej muzyce francu­
skiej. 17.00 Odczyt z cyklu org. przez M ia  W.

R. i O. P. p. t.: „Meteorologja a lotnictwo", pro 
fesor Romuald Gumiński. 17.55 Skrzynka poczto 
wa, dr. M arjan Stępowski. 17.55 Koncert popu­
larny, 18.50 Rozmaitości. 19.10 Odczyt p. t.: 
„Organizacja wycieczek cudzoziemców po Pol­
sce, dr. M. Orłowicz. 19.35 Skrzynka pocztowa 
rolnicza, inż.. W. Tarkowski. 19.56 Sygnał czasu. 
20.10 Koncert narodowościowy irlandzki. Orkie 
stra P. R. pod dyr. J. Ozimińskiego, Berta 
Crawford (sopran), B. Kon (fort.) i prof. L. 
Urstein (akotnp.). 21.15 Literacki występ aktor­
ski; znany autor dram. p. S. ICrzywoszewski od 
czyta fragment z własnego utworu. Po audycji 
t. j- po godz. 22-ej zostaną wygłoszone kom.: 
lotn. - met., P. A. T., polic., sportowy oraz nad­
program. 22.30 — 23.30 Transmisja muzyki ta­
necznej z rest. Oaza. Orkiestra pod kier. K. Kar 
bo wiaka.
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K R O N I K A
K A R Z E  C

PON1LDZIAŁEK

Dziś: Gabryela 
Jutro: Józefa

Wschód słońca g. 5.52 
Zachód godz 17.39 
Wschód księżyca 7.30 
Zachód godz. 23.13

STAN POGODY.
Dnia 17 -go b. m. na zachodzie, w środku i 

na południu Polski trwała pogoda słoneczna i 
mroźna, ria wschodzie i północnym - wscho­
dzie zaś było pochmurno; silniejszy mróz dał 
się odczuć tylko na wyżynie Małopolskiej i po­
łudniowym wschodzie kraju, gdzie dosięgał na­
wet — 18 st. (Lwów, Tarnopol). Niewielkie opa­
dy notowano jedynie w górach.

Szata śnieżna z dnia na dzień maleje, za 
nikając niemal całkowicie w Poznańskiem i na 
Pomorzu, pozaiem grubość 40 dm. przekracza 
ona tylko na Mazowszu i częściowo Podlasiu, 
na wschodnich krańcach Wołynia i Podola, na 
tomiast w górach wynosi nadal pi zeszło metr.

Przewidywany przebieg pogody w dniu dzi 
siejszym. Najpierw jeszcze dość pogodnie, póź­
niej wzrost zachmurzenia, postępujący od pół­
nocy kraju. Nocą słabe przymrozki, na południu 
kraju większe; w ciągu dnia temperatury w po­
bliżu 0 st. Słabe, na nółnocy umiarkowane, wia 
try zachodnie i północno - zachodnie.

WIADOMOŚCI KOŚCIELNE
Dz;ś w kościele św. Ducha (do - pauliń- 

skirn) o godz. 4-ej po poł. odbędzie się nabo­
żeństwo pasyjne z wystawieniem Najświętszego 
Sakramentu, odśpiewaniem Gc"zkich Żalów, 
t i u  ku i procesją, po której udzielone zostanie 
błogosławieństwo.

Dziś o godz., 6-ej wiecz. rozpoczynają się 
rekolekcje parafjalne, które odbywać się będą ju­
tro i pojutrze w godzinach wieczornych w ko­
ściele św. Aleksandra i w kościele Bożego Cia 
ła, w czwartek, dnia 21-go b. m. po południu 
rdbywać się będzie spowiedź św., w piątek zaś 
w czasie Mszy św. na intencję rekolektantów u- 
dzielona zostanie Komunja św.

Jutro w kościele OO. Franciszkanów przy 
ul. Zakroczymskiej odprawione zostanie ku 
czci św. Antoniego Padewskiego o godz. 10-ej 
uroczyste nabożeństwo z wystawieniem Naj­
świętszego Sakramentu. Msze święte ku czci te­
go Świętego oabęią się jutro o godz. 10-ej w 
kościele św. Anny, o godz. 9-ej u św. Marcina 
przy ulicy Piwnej, o godz, 8-ej u św. Antoniego 
(po - reformackim), św. Augustyna przy ulicy 
Dzielnej oraz Matki Boskiej Częstochowskiej 
przy ulicy ł  azienkowskiej.

W kościele św. Jacka (po - dominikańskim) 
:utro o gouz. 6.30 odprawiona zostanie Msza 
św. ku czci św. Dominika, założyciela zakonu 
OG. Dominikanów.

W OBAWIE POWODZI.
Wydział terlinicatiy Magistratu prze­

kazał sztabowi przeciwpowodziowemu 
40 pomp dla wypompowywania wody w 
wypadkach zalania piwnic domów poło­
żonych na wybrzeżu wiślanem. Do tej 
pracy użyte będą również motopompy 
strażackie.

ŻEGLUGA NA WIŚLE.
D rś , diniia 18 b. m. mpa trzy miesiące 

od chwili zaiw;eszenia żeglugi parowej na 
Wfee. Przedsiębiorstwa żegl. rzecznej 
wskutek długotrwałej, srogiej zimy, po­
rosły duże straty, ponieważ żegluga pa- 
rwia wńe była czyntna w okresie świąt Bo 
łego Narodzenia i prawdopodobnie na

Wieli anoc parostatki nie będą jeszcze u- 
nuchomione, Ikiedy to panu/e największy 
ruch.

Ś P. WŁADYSŁAW MECH.
Dnia lw go b. m. zmarł w Warszawie 

ś. ip. Władysław Mech, dyrektor Zakła­
dów Ubezpieczeń Pracowników Państwo 
wyeh,, b. Woiewodd Wobńsiki i b. dyrelc 
fetor Departamentu Administracyjnego 
Ministerstwa Aprowizacji,

O WYGLĄD STOLICY.
Starostwa Grodzkie przystąpiły do 

sporządzenia spi.su domów,, które w nad­
chodzącym sezonie budiowilaniyrn bedą 
przymusowo odr.io<w;one. Nd terenie 
wszystkich trzech starostw ma być wyre­
montowanych ukoiło 1700 kamienic.

USTAWA PSYCH JATRYCZNA.
Rada Ministrów przyjęta projekt usta­

wy o opiece ma psychicznie chorymi. Usta 
wa przewiduie, iż kosGa budowy zakła­
dów psychiatrycznych i ich utrzymania po 
nosić będą gminy, powiaty i wojewódz­
twa,, a nile jak dotąd ityllko gminy. Specjał 
na uwaiga poświęcona jest opiece lekars­
kiej naid psychicznie chorymi. Chorzy psy 
chiozniite przed przyjęciem do zakładów 
poddani będą badaniu lekarzy powiało 
wych .i zakładu. W wypadkach skarg na 
pomyłkę na wniosek prokuratora tnoże 
prezes Sądu Okręgowego wydelegować 
swego przedstawiciela do przeprowadze­
nia śledztwa. Utrzymywanie chorych psy- 
chlewnie w mieszkaniach prywatnych na­
stąpić może tyliko w wypadku, kiedv pa­
cjent nie budzi żadnych obaw dla bezpie­
czeństwa publicznego, jednak i wówczas 
utuszą być władizr o tem poinformowane 
i mają prawo delegowania lekarza jx>wia 
towego dla sprawdzenia stanu zdrowia 
chorego.

POLOWANIE NA SZCZURY.
Przy ulicy Świętojerskiej 4 — 6 mieści się 

bazar Majera Salomona Feinkinda, zwany tak­
że halą świętojerską. Z powodu panujących 
tam brudów, już od dłuższego czasu zagnieździ 
ły się tam szczury, które w ostatnich czasach 
stały się istną plagą dla właścicieli straganów i 
jatek z mięsem. Zarząd hali zwrócił się tedy o 
pomoc do zarządu hal miejskicn na placu M i­
rowskim, gdzie jak wiadomo szczury są tępio­
ne przez cztery osy foksterjery. W dniu wczo­
rajszym, korzystając, ze wszystkie stragan) i jat 
ki były zamknięte, polecono właścicielom poo­
twierać je celem łatwego przystępu foksterje­
rom na urzadz^ie polowania na szczury.

O godz. 10-ej polowanie rozpoczęło się. 
„Lolek";* „M ucha"^,Ciapek", ,,Nerek‘‘ rzuciły 
się na poszukiwanie wstrętnych gryzonlów. 
Pierwszy jak zwykle dawał hasło „Nerek", któ­
ry pomimo iż jest ślepy na prawe oko wskutek 
wydrapania go przez szczura, jednak ma nad­
zwyczaj dobry węch i szczekaniem daje znać o 
ukrywaniu się w jx»bliżu poszukiwanego zwie­
rza. Mnóstwo skrzyń, paczek drewmanych, be­
czek i t. p. rupieci, znajdujących się w straga­
nach lub w pobliżu wielce utrudniały jjożytecz- 
ną akcję fok ster jerów, które w czasie tej czyn­
ności poraniły się gwoźdz:ami lub blachami. 
Polowanie, trwające blisko trzy godziny, obser­
wowało mnóstwo właścicieli straganów i jatek. 
Wynik polowania — około 125 sztuk dobrze u- 
tuczonych szczurów, przyczem niektóre z nich 
wielkością dorównywały małemu kotowi. Po­
dobne polowania powinny być urządzane jesz­
cze przez kilka niedziel, a wstrętne gryzonie 
byłyby wytępione.

PRFM JERA  W TEATRZE POLSKIM.
Premjera nagrodzonego na konkursie kra­

kowskim dramatu historycznego Ferdynanda 
Goetla p. t.: „Samuel Zborowski" odbędzie się 
dopiero po świętach wielkanocnych.

Dyrekcja Teatru Polskiego dokłada wszel­
kich starań i nie szczędzi kosztów, aby pierw­
szy utwór sceniczny świetnego powieściopisarza 
ukazał się w najgodniejszej szacie.

Centralną postacią sztuki jest głośny banita 
Samuel Zborowski, którego losy podniecały wy­
obraźnię twórczą tylu pisarzów polskich, że 
wymienimy tylko największych: Słowackiego,
Wyspiańskiego i Żeromskiego.

Zarówno reżyserja L. S Schillera, jak no­
we dekoracje i kostjumy według projektów Ka­
rola Frycza, jak wreszcie znakomita obsada sztu 
ki z Jerzym Leszczyńskim (Samuel Zborowski), 
Junoszą - Stępowskim (Stefan Batory), Buszyń- 
skim (Zamoyski), Samborskim (rio tr Zborow­
ski), Pancewicz - Leszczyńską (Gryzelda Bato- 
rówma), oraz specjalnie zaangażowany do roli 
Jana Zborowskiego wybitnym artystą sceny 
krakowskiej Jednowskim na czele — daje gwa­
rancję, że „Samuel Zborowski" będzie jednem z 
najświetniejszych przedstawień Teatru Polskie­
go, które przez długi szereg wieczorów wypeł­
niać będą widownię teatru.

T E A T R Y
Teatr Wielki daje dziś wi< czór z okazji 

imienin Marszałka Polski, Józefa Piłsudskiego, 
przedstawienie pięknie wystawionej cztero ikto- 
wej „Syreny" Witolda Maliszewskiego, pod dy 
rekcją komjx>zytora.

We wtorek opera nieczynna, w środę świe­
żo wystawione arcydzieło Wagnera „Zmierzch 
Bogów", we czwartek przedstawienie złożone z 
oj>ery Wyzwolony Adama Wieniawskiego i z 
fjąletów „Bajki" Moniuszki i „Siang-Sm" Jerze­
go Hue.

Teatr Narodowy. Dziś „Pan Jowialski" Fre 
dry w obsadzie jJiem jerowej z pp.: Ćwiklińską, 
mistrzem Frenklem, Solskim, Węgrzynem, Lin- 
derfówną, Mogilnicką, Tadeuszem Frenklem i 
Kumakowiczem. We vtorek „Don Juan" Zorilli 
z pp.: Józefem W ęg z;nem (rola tytułowa), Rot­
ter Jarnińską, Majdrowiczówną, Jar szewską 
Szymańskim, Tadeuszem Frenklem, Bay - Ry­
dzewskim i innymi.

Teatr Now). Dziś komedja J~-zego Sza­
niawskiego „Adwokat i róże".

Teatr Letni. Dziś i jutro „Panienka z dan­
cingu".

DZIŚ W TEATRACH MIEJSKICH: 

W i e l k i :  o 8-ej: Syrena.

Karofiwy: o 8-ej: Pan jowialski.

Mo v; y :  o 8-ej Adwokat i róże.
\

L e t n i :  Panienka z Dancingu o g. 8 -

Teatr Polski gn* codziennie komedję He- 
mara „Dwaj panowie B .“

T e a t r  P o l s k i :
o 8-ej :Dwaj panowie B.

Teatr Mały Dziś i jutro „Miłość bez gro­
sza" Stefana Kiedrzyńskiego.

T e a t r  M a ł y :
o 8-ej: Miłość bez grosza.

M U Z Y K A
EMANUEL FEUERMAN.

Jeden z najwybitniejszych wiolonczelistów 
świata, Emanuel Feuerman, który rok rocznie 
wirtuozją swą wywołuje zachwyt wśród licz­
nych wielbicieli swegr talentu, grać będzie tyl­
ko raz jeden w sali Konserwatorium we środę 
dnia 20 b. m. Przy akornpanjamencie J. Resen- 
bauma wykona Feuerman sonatę A - dur Bee- 
thovena, preludjum Bacha (solo wiolonczelowe) 
koncert A- moll Saint - Saens, warjacje „Rocco- 
co“ Czajkowskiego i in. Bilety wcześniej do na­
bycia w Orbisie, Marszałkowska 9S.

RECITAL FORTEPIANOW Y.
Obdarzona zdolnościami kompozytorskie- 

mi młoda pianistka polska, Stefanja Allina, daje 
po powrocie z zagranicy swój pierwszy recital 
fortepianowy w sali Konserwatorjum we wto­
rek dnia 19 b. m. Wielokrotne występy tej ar­
tystki w Berlinie, Wiedniu i Pradze jjrzesiiy 
jiod znaki :m wielkiego powodzenia artystyczne­
go. Na koncercie tym artystka wykona własne 
kompozycje oraz utwory Erancka, Bussoniego, 
Poulensa mne. Bilety sprzeaaje Orbis, M ar­
szałkowska 98.

T ANI O 
WYGODNIE
BEZPIECZNIE

S j&h s i l o t Y
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* * * * *  L O T

p iw w ż a  codziennie oasa- 
żerów, pocztę i towaty na 

liniach:

Warszawa - Katowice -  Kraków
P o z n a ń - W a  r s z a w a - L w ó w
L w ó w - W a r s z a w a -  G d a ń s k
Warszawa -  Katowice -  Brno- 

Wiedeń
Kraków-Katowict-Bmo-Wiedeń 

I n f o r m u j c i e  s i ę :

WARSZAWA: ul. Marszałkowska 138, 
tel. 5-71, 5 72 I 573, lotnisko przy 
ul. Topolowej tel. 8-50 i 8-60.

KATOWICE: tomisko tel. 145.

KRAKÓW: ul. Szpitalna 32, tel. 32-22 
lotnisko teł. 25-45.

LWÓW: ul, Jagiellońska 20, telefon 
45-71, lotnisko tel. 29-36.

POZNAŃ: „O rbis*, pl. Wolności i  
tel. 52-18. Lotnisko 67-11,

GDAŃSK: Danzing-Langfuhr, tele­
fon 415-31.

BRN O : Lotectvi, tel. 42-66.

WIEDEŃ: I. Tegetthoffstr 7, Mezza- 
nin tel. R . 21-0-84, lotnisko Aspern 
tel. 48-5-00.

C E N A .  f l i  M  F  R  U  w Y arszawie i na warszawskich dworcach kolejowych 2 0  groszy. Przedpłata miesięcznie w K aiszawie I na prowincji 4 zł. 50 gr. zaćraricą—1 1

C E N Y  O d Ł C E Z E N :  Za wysokość 1 milim. lub za jego miejsce: przei* tekstem (układ 4-szpaltowy) 70 gr. W tfk itle  (układ 4 szpaltowy] 90 gr. wzmianki 1 zł. 50 gr. Za tekstem
zwyczajne) lii I ,J  8  szpaltowy 30 gr. Crobłie za wr a z  20 gr. Poszukiwanie i zaofiarowanie pracy c  56°/o taniej. C głcszenia tabelaryczne i fam ayjne skośne) o 56°/fl arożc

Ogłoszenia przyjmuie Sie tylko za gotówkę.
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